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Wiotka trzcina wiotkiej trzcinie, 
daje znać o tej nowinie: 

— Już wylęgły się per kozy, 
z nimi ruch na wodach ożył. 


— Co dzień'młode 4 >okołenie 
daje inne przedstawienie: 
to się uczy nurkowania, 
to się muchom dziobem kłania. 


Cena 1 zł 


My najchętniej podziwiamy, 
długi rejs na grzbiecie mamy. 


H. Z. 




Rys. Barbara Dutkowska 












Rys. Bożena, Truchanowska 


TU SIĘ NIE DA WYTRZYMAĆ... 

— Ja chcę z wami! — upierał się Michał. 

— Nie możesz z nami. My jedziemy w 
góry, a ty jesteś chuchrak. A na koloniach 
nad morzem wzmocnisz się, nabierzesz sił — 
tłumaczyła mama. 

— Musisz się usamodzielnić, Michał, nie 
możesz całe życie trzymać się niaminej 
spódnicy — przekonywał tata. 

Potem Marta i Wojtek, starsze rodzeń¬ 
stwo, opowiadali mu o koloniach cuda; jacy 
miłi będą koledzy, jak się będzie kąpał 
w morzu, zbierał muszelki i bursztyny. Prze¬ 
cież chyba chce zobaczyć morze? 

I Michał dał się namówić. Został zapisany 
na kolonie. A rodzice, Marta i Wojtek 
zapakowali swoje namioty, konserwy, ple¬ 
caki i przepustki „na słowacką stronę”, 
wsiedli w pociąg i odjechali. Na dwa dni 
przed początkiem turnusu Michała, bo na 
inny dzień nie było biletów. Michał został 
z „najmłodszą ciocią” Danuśką, która miała 
go odprowadzić na dworzec. 

Z obietnic Marty i Wojtka nic się nie 
spełniło. 



W dwie godziny po ich wyjeździć zadzwo¬ 
nił telefon. Dzwonili z tatusiowej pracy 
i pytali, czy Michał może być przerzucony 
na inne kolonie, w województwie * wrocław¬ 
skim, bo coś tam się stało i nie mogą wszy¬ 
stkich pomieścić „w obiekcie nad morzem”. 

— Ależ oczywiście — powiedziała cio¬ 
cia Danuśka, która zawsze zgadzała się ze 
wszystkimi. — To nie robi żadnej różnicy! 
Czy dzień wyjazdu się nie zmienia? 

1 dowiedziawszy się, że nie, jeszcze raz 
zapewniła tych, co dzwonili, że wszystko 
jest w jak najlepszym porządku i że ona za¬ 
wiadomi rodziców o zmianie. 

„Mili koledzy” zaraz' od początku prze¬ 
zwali Michała „Uszatym”, wyrzucili z miej¬ 
sca pod oknem w przedziale, gdzie usado¬ 
wiła go pani wychowawczyni, .i zjedli mu 
całą czekoladę, kupioną przez Danuśkę. 
Jeden, okropnie gruby, spytał go potem: 

— Uszaty, chcesz zobaczyć małpę? 

A gdy Michał odrzekł, że tak, wówczas 

gruby podsunął mu lusterko i Michał ujrzał 
w nim siebie. 

Wzruszył ramionami, wcisnął się w kąt 
i nie odzywał się do nikogo. Kotłowali śię 
jeszcze z godzinę, a potem ułożyli się spać. 

Za szybą wagonu migały jakieś światełka, 
to znów stawała czarna tablica nocy. Gru¬ 
by sąsiad z ławki zarzucił Michałowi nogę 
na biodro. Ten, co śpi pośrodku, na wa¬ 
lizkach, sapie głośno przez otwarte usta. 
Czyjaś ręka, zwieszona bezwładnie z górnej 
półki, dynda w lewo i w prawo. Wychowaw¬ 
czyni zdrzemnęła się na rozkładanym krze¬ 
sełku w korytarzu. Opiera głowę o ^ścianę. 
Włosy zasłoniły jej twarz. 

Dobrze, bardzo dobrze, niech sobie śpi 
pani Sławka {bo tak kazała na siebie mówić). 
Już nigdy go nie zobaczy. Poradzi sobie bez 
pani, bez rodziców i bez tej całej Danuśki-! 
Jest jeszcze na tym świecie ktoś inny, ktoś, 
kto go się nigdy nie wyrzeknie i tego kogoś 
trzeba szukać właśnie tu, na trasie pędzące¬ 
go pociągu! I Michał go znajdzie! Sprawdził 
wszystko dokładnie na mapie kolejowej 
w korytarzu; miejscowość, powiat, woje- 
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wództwo, wszystko zgadzało się dokład¬ 
nie z adresem, który miał zapisany na kartce. 

Trzeba działać! 

Michał ostrożniutko podkurcza nogi i wy¬ 
czołgaj e się spod grubej łydki sąsiada. Jesz¬ 
cze walizka i siatka ze śniadaniem... Jeszcze 
kurtka... No, obejdzie się bez kurtki, jest 
gorąco! 

Teraz szybko, szybko, żeby nikogo nie 
spotkać na korytarzu! 

Pociąg jedzie teraz po wysokim nasypie, 
a w dole widać ulice i domy. Na pewno 
zacaz będzie stacja. Tu Michał musi się 
przesiąść i podjechać jeszcze kawałek dru- . 
gim pociągiem. Sprawdza, czy w kieszeni 
ma portmonetkę z pieniędzmi. Pięćdzie¬ 
siąt złotych powinno mu chyba wystarczyć 
na bilet. 

O, mamo! Wyjściowych drzwi wagonu 
nie da się otworzyć! Są zamknięte na głucho, 
klamka wyjęta. 

— Mam drut! Zrobię wytrych! — myśli 
Michał z rozpaczą. 

Dygocącymi rękami wyciąga z. kieszeni 
kawałek grubego drutu, prostuje go i za¬ 
czyna manipulować przy zamku. Ale po¬ 
ciąg, jakby na złość, zaczyna gwałtownie 
zgrzytać i kołysać, Michałem rzuca na 
wszystkie strony. Udaje mu się wreszcie 
wsunąć drut w otwór po wyjętej klamce. 
Prędzej, prędzej! Stacja chyba już blisko, bo 
przy torach stoi coraz więcej latarń. 

Nagle ktoś kładzie mu rękę na ramieniu. 
Michał podskakuje ze strachu i odwraca 
się.'Ostry koniec drutu wbija mu się w palec. 

Za nim stoi wysoki pan w okularach. 
Z ramienia zwisa mu torba ze znakiem czer¬ 
wonego krzyża. 

Dobrze, że tędy wracałem — mówi. 

Michał ssie skaleczony palec i myśli: 
— Zaraz zaczną się pytania i krzyki... Zaraz 
się rozpłaczę... 

Doktor podnosi walizkę. 

— Chodź — mówi — opatrzymy ten 
palec. 

Przez chybocącę przejście między wago¬ 
nami prowadzi go do przedziału, który ma 
na szybie przyklejoną kartkę z czerwo¬ 
nym krzyżem. Ktoś dorosły śpi pośrodku 
na ławce, pomrukując coś tam przez sen. 



Doktor smaruje Michałowi palec fiole¬ 
tową gencjaną i zakleja plastrem, 

— Tak, tak — powiada — z ranami kłu¬ 
tymi nie ma żartów. 

Zarzuca walizkę Michała na półkę i wska¬ 
zuje mu pustą ławkę. 

— Połóż się tutaj — mówi —^ ja sobie 
posiedzę przy oknie. 

Gasi światło i otula Michała swoją kurtką. 
Razem z tą kurtką spada na Michała nagły 
i mocny sen. 

{Cdn.) 

Joanna Papuzińska 










































































































SOSNOWE 

GWIAZDKI 

Sosna była 

u temu 




niedużą, 
zieloną 
gwiazdą, 
a dzisiaj 

wyrosła ogromna 


« w 


1 w jej aziupii 

wiewiórka ma gniazdo 
Igiełki sosnowe 

nad ziemią 
patrzyły na świat 
promieniście... 

Dziś w szkółce 
u leśniczego 
gwiazd takich sto 
widzieliście. 

lVłncefif V Fahei 




ROZMOWA 

O czym brzęczysz, 
gdy się kręcisz wkoło? 

— Miodem pachnie koniczyna, 
więc jest mi wesoło! 

O czym buczysz, trzmielu 
aplątany w chmielu? 

— O wiosennych blaskach słońca J 
o ptasim weselu! 


Kukułko w dąbrowie 
co mi dzisiaj powiesz? 


Że jajeczko podrzuciłam 


Jadwiga Korczakowska 
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świt rozpalił ogień złoty. 

W gniazdach zbudził śpiące ptaki. 
Ciepły wiatr — zielony motyl — 


zaszeleścił suchym krzakiem 


Za polaną strumień płynie, 
gdzieś się łączy z dużą rzeką. 
Dwie sarenki stoją w trzcinie. 
Piją w odę, jak — kot mleko. 


\Vlodził}iierz Donieradzk i 


Rys. Janina Włodarska 


NAD STAWEM 



Już świt złociste plamy ściele, 
więc patrzy w wodę stary grab, 
lecz widzi tylko rzęsy zieleń, 
a w rzęsie błyszczą oczy żab! 


Włodzimierz Scisłowski 
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SPORTOWIEC CAŁĄ GĘBĄ 

Ra? się chwalipięta chwalił, 

Ważne strojąc miny, 

Ile to by miał medali 
Za swoje wyczyny. 

Tyle by ich miał. 

Ile by chciał. 

Palce obu rąk rozstawił 
(głośno przy tym krzyczał). 

Chłopcy stali i słuchali, 

A on im wyliczał,. " 

Ile by to miał, ^ 

Gdyby tylko chciał. 

£ . 

Q 

✓ 

Jeden — za biegi, za płotki — drugi. 

Trzeci za przewrót (rymnął jak długi)! 

Czwarty — za narty (leżą na szafie) I 
Piąty — za dżudo (to ja potrafię) I ' 

Szósty za kozła (fiknął z huśtawki)! 

Siódmy— za skoki (w klasie, przez ławki)! 
Ósmy by pewno miał za pływanie 
(Właśnie „motylkiem" ćwiczył dziś w wannie). 
Dziewiąty... i wyliczałby może tak dalej, 
Alesłuchacze 

* 

Już na boisku dawno.trenowali! 


Wiersz pani Wiery Badalskiej w żartobli¬ 
wy sposób przypomina, że w sporcie osiąg¬ 
nąć można dobre wyniki tylko dzięki ciężkiej 
pracy w czasie treningów. Przyjrzyjcie się 
tym fotografiom. Z pewnością wiecie, kogo 
przedstawiają. 

Ci właśnie sportowcy sprawili, że w cza¬ 
sie ostatniej olimpiady w Monachium wiele 
razy grano hymn Polski i wymieniano 
wśród najlepszych — nazwiska Polaków. 
Na tę szczęśliwą chwilę musieli jednak oni 
ciężko pracować dzień w dzień przez parę 
lat. 



Oto Władysław Komar, złoty medalista w 
pchnięciu kulą — podczas Olimpiady. 
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Pani Irena Szydłowska mimo długiego tre 
ningu i bardzo dobrych wyników osiąga¬ 
nych w kraju — jest ogromnie zdenerwo¬ 
wana, Czy uda się jej wywalczyć meda. 
olirńpijski dla Polski? Udało się! Dzięku¬ 
jemy! 

» 

Wy jeździcie nad morze, żeby kąpać się 
w chłodnej, słonej wodzie, wyhasać się na 
‘piasku, opalić ciało na brązowo. A nasi 
szermierze nawet tutaj odbywają treningi. 
Oto Janusz Majewski i Józef Nawara przed 
wyjazdem do Monachium. 

t 

Witold Woyda, nasz złoty medalista z Mo¬ 
nachium. 



' Spokojni i uśmiechnięci są nasi piłkarze 
kiedy pozują do „fotografii rodzinnej . 
Ale my przecież pamiętamy, ile wysiłku 


Fot CAF 




kosztowało ich zdobycie złotego medalu 
olimpijskiego.' Czy wiecie jednak, ile nasza 
reprezentacyjna drużyna musiała trenować? 
Dziesiątki, setki razy wyobrażano sobie / 
różne trudne sytuacje na boisku, żeby nau¬ 
czyć się szybko i skutecznie je rozwiązy¬ 
wać. 

Sport to piękna sztuka. — sztuka ludzi pra¬ 
cowitych i wytrwałych. 

A > K t 
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Rys. Maria Jastrzębska 







Korespondencja własna 




,,Zakład pracy mojego tatusia często 
urządza wycieczki autokarem. Niedawno 
pojechaliśmy do Ojcowskiego Parku Naro¬ 
dowego i Pieskowej Skały. Widzieliśmy tam 
dziwną, jakby postawioną do góry nogami 

— Maczugę Herkulesa i zwiedzaliśmy 
piękny zamek. 

Krąży o nim dużo legend, ale najbardziej 
podobała mi się ta o Dorotce. Podobno 
dawno, dawno temu zły książę zamknął Do¬ 
rotkę za jakąś karę na wieży i nie pozwolił 
nikomu jej karmić. Chciał, aby umarła 
z głodu. Ale Dorotka miała pieska, który 
codziennie przynosił jej coś do jedzenia 
i wpychał przez dziurę w murze. Dorotka 
nie umarła, a książę w końcu darował jej 
winę. • 

Dowiedziałem się też, że w zamku w Pie¬ 
skowej Skale podczas wojny był Dom Dziec¬ 


Każde poważne czasopismo dla dorosłych 
drukuje artykuły, które obok tytułu mają" 
napis:,,Korespondencja własna”. To znaczy, 
że na prośbę redakcji ktoś, kto jest gdzieś 
daleko, wszystko, co ciekawego widział, 
przeżył, zaobserwował, opisuje teraz po to, 
aby i inni mogli się o tym dowiedzieć. 

Takie „korespondencje własne” zawsze 
mi się ogromnie podobają i bardzo ich wszy¬ 
stkim dorosłym czasopismom zazdroszczę. 
Zwierzyłem się nawet z tego Klimci, czyli 
Klementynie, mojej przyjaciółce. 

A Klimcia (muszę wam kiedyś więcej 
o niej opowiedzieć) zaraz wymyśliła: 

— Takie najmniejsze, całkiem malutkie 
pismo, jak twój „E-P”, nie może wysyłać 
nikogo w podróż do Afryki, żeby stamtąd 
pisał ci „korespondencje własne”. Malutkie^ 
pismo,- to i podróż niedaleka! Wydrukuj 
opowieść, którą dostałeś od Waldka Mali¬ 
niaka z Katowic. Jest naprawdę ciekawa! 

I tak zrobię! Obiecuję też, że i inne, na¬ 
desłane przez Was do „E-P” ciekawe listy 
• zamieszczę w mojej gazetce. 


ka. Mieszkały w nim dzieci, które straciły 
rodziców. 

Waldek” 

MODA DLA WAS 

Tereska, Łukasz i Małgosia 
zabir -ą ze sobą na wakacje 
takie stroje. Prawda, że ład- 
ne, wygodne i bardzo prak¬ 
tyczne? 













WYLICZANKI 

WYLICZANKI! 

Moje zbiory rosną z dnia 
na dzień! Oto wyliczanki, któ¬ 
rych nie znałem, nadesłane 
przez Ełę Drabiuk z Hornowa 
i Jolę Piotrowicz z Sutna. 
Ciągnie konik bronę, 
brona waży tonę. 

Waży tonę, waży pięć, 
pomóż dźwigać, jak masz 

chęć! 


% 


Biełka, Striełka, 
sobaka, pies! 
Rakieta na Księżyc 
gotowa jest! 

Kto chce jechać, 
niech nie pcha się, 
niech wykupi 
bilet w kasie! 






Poszła pani na różyczki, 
pogubiła rękawiczki, 
a jam wiedział, nie powiedział, 
teraz będę w kozie siedział! 
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PODOBNO.., 

Gdyby czeskie dzieci chcia¬ 
ły w stolicy swego kraju, 
Pradze, policzyć wszystkie 
wieże — naliczyłyby ich aż 
473. A ile wież jest w Waszej 
miejscowości? 



Spośród wszystkich stwo¬ 
rzeń na ziemi śmiać się umie 
tylko człowiek. A więc 
uśmiechnij się! Nikt tak jak 
ty zrobić tego nie potrafi. 



ZAGADKA 



Węże, tak-samo jak ludzie, 
lubią „opalać się” i wygrze¬ 
wać na słońcu. Często można 
je spotkać na słonecznych 
polanach, ale lepiej przyjrzeć 
im się z daleka — i szybko 
odejść. Bo jeżeli to nie będzie 
poczciwy wąż, a' jadowita 
żmija?! 


Zoja i Pawka, mali moskwi- 
czanie, chętnie odwiedza¬ 
ją kawiarnię „Buratino”. Jest 
ona bowiem specjalnie prze¬ 
znaczona dla dzieci. Na 
drzwiach wisi napis: ,,Doro- 

I 

słym wstęp wzbroniony”, a na 
progu ■ wita gości Czerwony 
Kapturek. . Zaprasza ich do 
stolika i przynosi ciasteczka, 
lody albo jakiś smakowity 
napój. Ściany kawiarni są 
ozdobione malowidłami ze 
znanych bajek, a wychodząc 
można uszczknąć sobie cu¬ 
kierka ze ,,słodkiego pałacu”, 
który stoi w saii. 
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WYJEŻDŻAMY 


N A 


WAKACJE 



* 


{Na scenie porozsfawiane roż¬ 
ne zabawki. Wchodzi chłopiec 
z ogromną walizą, za nim 
podskakuje ze skakanką 
dziewczynka). 

CHŁOPIEC: 

Jak wakacje, to wakacje! 
Czas wyjazdu bliski. 
Zaczynamy dziś od rana 
pakować walizki. 

{Kładzie walizką na stole. 
Dziewczynka przestaje ska¬ 
kać). 

DZIEWCZYNKA: 

To wcale nie takie łatwe, 
kłopot to niemały... 

Co wziąć z sobą, 
by wakacje 
dobrze się udały? 
CHŁOPIEC: 

Najpierw... piłka. 
DZIEWCZYNKA {przyno.si 
piłką, a potem podaje kolejno 
inne przedmioty): ^ 

To jest racja. 



I • * ^ * 







CHŁOPIEC: 

Gra się w piłkę na wakacjach! 
DZIEWCZYNKA: 

Wędka... 

CHŁOPIEC: 

A czy są tam ryby? 
DZIEWCZYNKA: 

Koszyk... 

CHŁOPIEC: 

Po co? 

DZIEWCZYNKA: 

No... na grzyby. 
CHŁOPIEC: 

Weź materac do pływania. 

-I- 

I... skakankę do skakania. 
DZIEWCZYNKA: 

Czy weźmiemy jakieś gry? 
Może bierki i warcaby. 



CHŁOPIEC: 

No, i dosyć! Bo w walizce 
miejsca tylko aby, aby... 
DZIEWCZYNKA: 

Jeszcze tylko dwie rakiety. 
CHŁOPIEC {mocuje sią z 
zamkiem): 

Nie. Nie domknę już, niestety. 
Pomóż ! 

DZIEWCZYNKA {niesie je¬ 
szcze jakieś. rzeczy): 

Zaraz ci pomogę. 

{Zamykają walizką. Siadają 
na niej. Zamek sią domyka 
z trudem). 

CHŁOPIEC: 

Upchaliśmy przecież! 

* 

( Podnoś i walizk ę). 

Teraz tylko ruszać w drogę... 
GŁOSY ; 

A nas? Nie weźmiecie? 
{Wchodzą: Zielona Pogoda. 
Słońce i Biąkit Nieba). 
POGODA {obrażona): 

A o nas nie myślicie? 

Więc jedźcie sobie sami. 
DZIECI; 

Kim jesteś? 

POGODA: 

■ 

Jestem Pogoda 
ze swymi drużkami. 

Ze, mną jest Słoneczko Zlolę^ 
ze mną Nieba Błękit. 


SŁONKO: 

Do pogody na wakacjach 
każdy zawsze tęskni. 
POGODA: 

Nie pomogą piłki, lalki... 
{w.skazuje walizką) 
ni cały ten kram, 
gdy wakacji ciepłym słonkiem 
nie wyzłocę wam. 

(Sionko rozpina duży, czarny 
parasol. Zakrywa Pogodą. 
Podczas piosenki Pogoda 
wygląda znad parasola, a 
Słonko i Biąkit wychylają sią 
z boku). 

POGODA: 

Wyjrzyj rano oknem, 
SŁONKO: 

A tu leje, leje! 




BŁĘKIT: 

A tu pada deszcz! 
POGODA: 

Chcesz wziąć w^ rzece kąpiel, 
SŁONKO: • 

A tu siąpi... siąpi! 
POGODA: 

Chcesz w piłkę grać sobie 
BŁĘKIT: 

A tu mżawka mży! 

DZIECI; 

■ 

Nie! Nie chcemy! 
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Rys. Maria Soł tyk 



DZIEWCZYNKA: 

Śliczna pani, 

r 

i ty. Słonko Złote, 
zostań z nami... 

CHŁOPIEC: 

Pojedź z nami. 

RAZEM: 

Nie lubimy słoty! 

{Słonko składa parasoł. Zbie¬ 
rają si^‘do wyjścia. Słychać 
pukanie). 

POGODA: 

Spójrzcie! Jeszcze ktoś 

nadchodzi. 

BŁĘKIT: 

Ktoś puka do drzwi.. 
{Szeregiem wchodzą Książki. 
Kłaniają sią). 

KSIĄŻKI: 

My jesteśmy przyjaciółki 
na deszczowe dni. 

KSIĄŻKA I: 

Na letnie wieczory. 
KSIĄŻKA II: 

I na ciszy czas. 

RAZEM: 

Przyjaciółki z półki... 

Weźcie z sobą nas. 

KSIĄŻKA III: ^ 

Będziemy wam szeptać 
bajki, opowieści. 

RAZEM: 

1 chociaż w walizce ciasno, 
musimy się zmieścić! 

{Jak burza wpada wysoka, 
szara Nuda. Jest bardzo złą). 

NUDA: 

Mnie zabierzcie! 

Mnie zabierzcie! 

Nie zostanę sama w mieście! 
Ja chcę także mieć wakacje! 
Z wami się zabiorę! 

I nie sama, 

a pojadę z całym swoim 

dworem. 

{Kiaszcze w ręce. Wchodzą 
przeróżne szare Dziwadła. 


Śpiewają i kołejno się przed¬ 
stawiają). 

RAZEM: 

Ma pani Maruda 
dwór nie byłe jaki. 
o, nudy, nudy, nudy na pudy! 
KOLEJNO: 

Same Grymaśnice. 

Same Ponuraki. 

Same Smutne Miny. 

Same Narzekania. 

RAZEM: 

Dwór Nudy Marudy 
nisko wam się kłania. 

Oj, nudy, nudy... Nudy na 

pudy... 









CHŁOPIEC: 

Odejdź od nas, Nudo szara! 
DZIEWCZYNKA {do dwo¬ 
rzan Nudy) 

I wy! Uciekajcie zaraz! 
DWÓR NUDY {skrzekłiwie) : 
Nie pójdziemy! Zostaniemy! 
Na walizce usiądziemy! 
{Siadają i śpiewają: 

Oj, nudy, nudy, nudy na 
pudy...) ^ 

DZIEWCZYNKA: 

No i co zrobimy? No co? 
(Wbiegają kołorowe, śmiejące 
się Dziwadełka. Nuda umyka 
przed nimi.' Dziwadełka stają 
przed dziećmi. Mówią we¬ 
soło). 

DZIWADEŁKA: 

My idziemy wam z pomocą! 
Umknęli — za cztery płoty! 
DZIECI: 

A... a wy kim jesteście? 


DZIWADEŁKA {kołejno się 
kłaniają): 

Śmiechy. ^ 

Śmieszki. 

Chichotki, 

{razem) 

Nas z sobą zabierzcie! 
DZIECI: 

Jedźcie z nami! 

Zabieramy swych przyjaciół 

bliskich. 

Na wakacje wyjeżdżamy!!! 
Do widzenia wszystkim! 
{Jadą pociągiem dookoła sce- 
ny. Śpiewają na meł. ,.Jedzie 
pociąg z dałeka*’). 

WSZYSCY {śpiewają)-, 

Jedzie pociąg po torze, 
gwiżdże wietrzyk i ptaki. 

W góry, lasy, nad morze 
wyjeżdżają dzieciaki. 

Mamy z sobą Pogodę 
mamy słońca blask złoty, 
będą z nami wesołe 
śmiechy, śmieszki, chichoty. 
Nocą srebrzą się gwiazdy. 
Słońce wstaje nad ranem. 
Pośród miłych przyjaciół 
będzie lato udane! 

Mamy z sobą pogodę... itd. 
{Ze śpiewem ,, pociąg” u’r- 


Wiera Badalska 
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J^ys. Halina Zakrzewska 





w CZYTELNI 



Tyle tu dzieci — a taka cisza, 
że brzęk komara byś usłyszał. 
Milkną i szepty, i pogwarki, 

' szeleszczą tylko książek kartki 


Może piracki skarb odnalazł, 
zamknięty n<f żelazne rygle? 
A może... z bohaterem zaraz 
zacznie obmyślać nowe figle? 


-Gdy ktoś nad książką głowę schyli, 
jest tu — i znika w jednej chwili. 
Przebywa teraz gdzieś daleko... 

... może nieznaną płynie rzeką? 
może świat cały zwiedza właśnie? 
może jest najdzielniejszym z ludzi? 
może ze smokiem walczy z baśni? 
może królewnę śpiącą budzi? 


Książka radości daje tyle. 

W wielki, nieznany świat wprowadza. 
Gdy ktoś nad książką się pochyli... 
Cisza! 

Nie trzeba mu przeszkadzać. 
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Odczytajcie tytuły książek oraz treść „kolorowego telegramu". W puste kratki wpiszcie litery 
odpowiadające podanym liczbom. Odczytany telegram wraz z rysunkiem ilustrującym .któreś 
ze zdań wiersza z sąsiedniej strony pt. „W czytelni , zaczynających się od słowa „...może 
nadsyłajcie do Redakcji w terminie do 30 czerwca br. 

/ . Za najciekawsze rysunki przyznane będą nagrody książkowe oraz jako nagroda główna dla 
dziewczynki — lalka, dla chłopca — piłka. 
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Kto z Was rozwićjże rebus, który przysłał 
Marek Smogorzewski z Milewa, pocz. So¬ 
chocin? 


PPPPPPPPPPPPPFPPPPPP 

PPPPPPPPPPPPPPPPPPPP 

PPPPPPPPPPPPPFPPPPPP 

PPPPPPPPPPPPPPPPPPPP 

PPPPPPPPPPPPPPPPPPPP 



A kto z Was chce się dowiedzieć, jak zu¬ 
chy z ki. IIF Szk, Podst. nr 3 w Jeleniej 
Górze .poradziły sobie ze sprawą skarżenia? 

„Mamy w klasie kącik zuchowy, w którym 
sami załatwiamy swoje sprawy. Jeżeli ktoś 
z nas ma jakiś zarzut wobec kolegi czy ko¬ 
leżanki, wiesza tam karteczkę, na której 
pisze swoje imię i imię kolegi. Np. Jacek — 
Andrzej. To ich nieporozumienie załatwiamy 
później w dzień zuchowy. Jeżeli ktoś się po¬ 
godzi, zanim nadejdzie ten dzień — rysuje 
serduszko. Ten sposób pozwolił nam prawie 
zupełnie wytępić skarżenie. Ale mamy jesz¬ 
cze jeden kłopot. Często zapominamy cze¬ 
goś zrobić łub coś przynieść. Może masz na 
to radę?” 

Radę na to znaleźli Wasi koledzy z kl. 
Ile ze Szk. Podst. nr 3 w Lublinie, a opo¬ 
wiedział mi o tym Artur Stadnik: 

„W naszej klasie zorganizowaliśmy Po¬ 
gotowie Klasowe. Często z niego korzystamy. 
Mamy w nim zeszyty, długopisy, papier, 
kredki. Gdy ktoś zapomni jakiejś rzeczy — 
pożyczają w „pogotowiu” i oddaje.na drugi 
dzień”. 


A może znacie inne jeszcze sposoby na 
„zapominanie”? Co jeszcze moglibyście po¬ 
radzić zuchom z łłf? 

„Chodzę do III klasy, mam rower i jeż¬ 
dżę na nim, gram w piłkę z kolegami, ale 

nigdy tak, jak dzieci, które narysowałeś na 

^ * 

obrazkach w „Świerszczyku” — napisał 
do mnie Kazio Kosior z Jaworzyny Śląskiej. 

Domyślacie się pewnie, że jest to odpo¬ 
wiedź na pytanie: CZY UMIECIE PRAWI¬ 
DŁOWO ZACHOWAĆ SIĘ NA JEZDNI, 
które Wam wszystkim zadałem w 13 nrze 
„Świerszczyka”. I okazało się, że przysła¬ 
liście ponad 1000 odpowiedzi na to pytanie. 
Wynika z nich, iż wiecie doskonale, że: 

1. NIE WOLNO GRAĆ W PIŁKĘ NA 
ULICY I SZOSIE. 

2. ROWEREM NALEŻY JEŹDZIĆ PO 
DRODZE WYZNACZONEJ DLA RO¬ 
WERÓW. 

3. NIE WOLNO CZEPIAĆ SIĘ TRAKTO¬ 
RÓW I INNYCH POJAZDÓW. 

4. NIE WOLNO PRZECHODZIĆ PRZEZ 
JEZDNIĘ PRZED LUB ZA RUSZAJĄ¬ 
CYM POJAZDEM. 

Nagrody za prawidłowe odpowiedzi wyloso¬ 
wali : 

I. Beczek B. — Siódmak; 2. Bobik R. — Radocza; 
3. Czepiel A. — Plawna; 4. Dudziński M. — Gro¬ 
dziczno; 5. Gosławska W. — Przylep; 6. Gadacz G. 
— Częstochowa; 7. Grzesiok M. — Piekary ŚI.; 
8. Frączkiewicz B. — Katowice; 9. Jaźwierska K. — 
Włocławek; 10. Kapla K. — Jelenia^Góra; 1 1. Klucz¬ 
ka P. — Skwierzyna; 12. Kamiński M. — Leszno; 
13. Kocjan M. — Klucze; 14. Kosior K. — Jaworzy¬ 
na Śl,; 15. Jezierska O. — Łódź; 16. Kosiuk A. — 
Mojesz; 17. Łabodzińska J. — Rudawka; 18. Majka 
L. — Mostowice; 19. Miller A. — Pabianice; 20. 
Olechno T. — Woroniany; 21. Paskuda K. — 
Chałupki; 22, Paszcza A. — Myślachowice; 23. 
Roszuk A. — Wrocław; 24. Skarżyńska U. — Mar¬ 
gonin; 25. Starosta U. ^ Piaski; 26. Swat B. 
Sobota; 27. Szostak M. — Kostrzyn n.O.; 28. Trę¬ 
bacz W. — Kalisz, 29. Turczyński R. — Kosztowy; 
Wójcik D. — Suraż. 
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CZYM 



RÓŻNIĄ? 



Rysunki różnią się siedmioma szczegółami. Znajdźcie je. 


DZIURA NA ŁOKCIU 

Przykra niespodzianka 
Jasiowego wdzianka. 

* Tadeusz fangrat 

. > 

Każdą robotę 

m 

odkłada na potem. 

, " Rajmund Musialek 

Z A G A D K I 

1. Ta zagadka bardzo prosta: 
lyia je — krawiec, jeż i sosna. 

R P 

2. Ten biały napój 
Daje nam zdrowie. 

Nie możesz zgadnąć? 

Kotek ci powie... 

R. P. 

3. Ma rogate zwierzę 
z boków po literze. 

Z czego się układa 
bardzo brzydka wada. 

K. P. 


WYKREŚL I NARYSUJ 




„Świerszczyk" skr. poczt. 380 

00-950 WARSZAWA. 
Redaktor Naczelny 
BOLESŁAW ZAGAŁA 
, Kierownik Artystyczny 
H. K R A J N I K-S N ł T K ł E W i C 2 
Wydawca 

ł. W.,.NASZA KSIĘGARNIA^^ 
Warszawa, u). Spasowskiego 4. 
Tel. 26*36*01 



^ ^ * 








K F S U I Z B L K E I L K Ż A A N N K K A A 

. Wykreśl te litery, z których składają się nazwy 
narysowanych przedmiotów. Z pozostałych li¬ 
ter odczytaj nazwę trzeciego przedmiotu i na¬ 
rysuj go. 

REBUS 



% 

PR EN U wiRATAr kwartalna (45 numerów) 13 zl półroczna 26 zł. roczna 62 zŁ Zamówienia i przedpła-. 
ty na prenumeratę przyjmują: urzędy pocztowe^ listonosze oraz delegatury i oddziały Ruchu do dnia 
5. każdego miesiąca poprzedzającego kwartał. Można również zamówić prenumeratę wpłacając potrzebną 
kwotę na konto PKO nr 1-6-100020, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw ,.Ruch" Warszawa, ul 
Wronia 23. Prenumerata za granicę jest o 40 procent wyzsza od krajowej. Przedpłaty na tę prenumeratę 
przyjmuje: Biuro Kolportażu Wydawriictw Zagranicznych mRucK", Warszawa, uL Wronia 23. 

konto PKO 1*6*100024. 


Nadesłanych rękopisów Redakcja nie'^żwraca. 


Indeks: 37904 


Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego* 


Warszawa. Skład Monofoto. Papier offsetowy 75 g, rola 84 jm, kL V. Nakład: 780.000 Zam, 333B/c K-7'^ 
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